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 Biuletyn Parafialny 
Żor i Warszowic 

Hasło marca: 
„Nie wzbraniaj się czynić dobrze potrzebującemu, jeżeli to leży w twojej mocy.” 

 – Przypowieści Salomona 3,27 

Przywitanie 
Ks. Bartosz Cieślar  

Czynić dobrze potrzebującemu.... Niewątpliwie jest to uniwersalny, moralnie 
i etycznie słuszny nakaz w niemal wszystkich znanych nam kulturach. Tak! 
Pomaganie jest dobre i potrzebne. Szkoda tylko, że nie każde pomaganie przynosi 
oczekiwany efekt. Więcej nawet, pomagając, można zaszkodzić, zarówno komuś 
jak i sobie.  

Miniony czas pasyjny i trwający jeszcze czas Wielkanocny zmusza do spojrzenia 
na pomaganie potrzebującemu z zupełnie innej perspektywy. Wywoływane 
tematy spotkań, rozmowy, jakie prowadziliśmy między sobą, wyraźnie pokazują, 
że chęć pomagania warto skierować najpierw na siebie. Tak! Bardzo często 
osobami będącymi w największej potrzebie pomocy bywamy my sami! 
Specjaliści, jak mantra powtarzają, że funkcjonując w tym świecie, musimy być 
wrażliwi na to, co dzieje się w nas. Ile czasu i energii poświęcamy na leczenie 
naszych wewnętrznych napięć, zranień i dysfunkcji? W większości, tyle co nic. Na 
to po prostu nie mamy czasu ani ochoty. Wśród krajów Europy jesteśmy daleko 
w tyle w kwestii szukania wsparcia dla siebie samych. Z najbliższymi przyjaciółmi 
nauczyliśmy się rozmawiać o niczym lub roztrząsać cudze problemy, nie umiejąc 
mówić o tym, co trudne dla nas. Straszne jest to, że w naszym społeczeństwie 
dalej pokutuje przekonanie, że własne problemy są czymś wstydliwym i należy je 
schować głęboko w sobie a problemy w domu, zostają... w domu.  

Pod koniec kwietnia miałem przywilej uczestniczyć w trzydniowych, 
obowiązkowych rekolekcjach, organizowanych przez naszą Diecezję, w Opactwie 
Benedyktynów w Krakowie. Rekolekcje w ciszy, w klauzuli milczenia, wg 
przygotowanego harmonogramu, potrafią ukazać wiele bezcennych treści o nas 
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samych. O rytmie (lub chaosie) spraw, w jakich funkcjonujemy na co dzień. 
O naszym układzie psycho-somatycznym, podziurawionym codziennymi 
bodźcami. Chociaż była to tylko namiastka prawdziwych rekolekcji, które powinny 
trwać przynajmniej tydzień, zapamiętam je, nie przesadzając, na długie lata. 

Ciekawe, czy ktoś z nas, z własnej nieprzymuszonej woli skorzystałby z takiej 
oferty rekolekcji?  

Gdyby nie obowiązek i wcześniejsza deklaracja obecności, pierwszy wypisałbym 
się z udziału. Bo niespodziewane sprawy rodzinne, bo organizacja wyjazdu do 
sanatorium, bo praca, bo... Dziś wiem, jak wielka byłaby to strata! 

Czy wiesz, że Kościół miał być takim miejscem o rekolekcyjnym działaniu?  
W Bożym planie wszędzie tam, gdzie pojawiali się wierzący, Bóg zaplanował 
„grupy wsparcia”, w których wzajemna pomoc dotyczyła problemów zwykłych 
ludzi, ich pytań, rozterek. Takie grupy wsparcia były też miejscem służby tych, 
których Duch Święty obdarzał różnymi zdolnościami, dla wspólnego duchowego 
rozwoju. Przede wszystkim to duchowe wsparcie, płynące z Pisma, wzajemnej 
modlitwy, siły tkwiącej we wzajemnej społeczności sprawiała, że ludzie tak bardzo 
różniący się od siebie, tak samo zajęci jak my dzisiaj, ryzykując nawet 
prześladowaniami, za nic nie odpuszczali! Mam przed oczami zdjęcie chrześcijan 
z pewnej wioski w Ameryce Południowej, którzy budują prowizoryczny most nad 
rzeką, by dotrzeć na spotkanie w kościele! Wyobrażasz sobie?  

Zatrzymaj się na chwilę w czytaniu. Zamknij oczy na moment i pomyśl, czy... 
wyobrażasz to sobie? Prawdopodobnie na tym spotkaniu nie było nic, oprócz 
miseczki z orzeszkami, może garść jadalnych nasion, może jakieś chlebki. Ale byli 
ludzie, którzy potrzebują ponad wszystko razem słuchać, uczyć się, modlić, 
rozmawiać, dzielić się dowodami Bożego prowadzenia i zaopatrzenia w 
trudnych czasach. To jest KOŚCIÓŁ, jaki mamy obowiązek budować i do niego 
dążyć. Taki Kościół, dla którego my, czy też pan lub pani z naszej kościelnej ławki, 
będą gotowi budować „most nad rzeką”, byleby dotrzeć na miejsce.  

Och, to takie pobożne życzenia rodem z fantazji... Czyżby? Niektórzy pewnie 
chcieliby taki obraz kościoła włożyć między bajki. Nic z tego! To jest rzeczywistość 
wielu społeczności chrześcijańskich w Polsce i na świecie. To jest Boży plan dla 
nas! Dla CIEBIE, drogi czytelniku. Bóg wyraźnie wyartykułował taką wizję Kościoła 
w Piśmie i zadał sobie krwawy trud, żeby było to możliwe!  
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Nasze parafie odczuwają coraz większy kryzys związany z brakiem czasu 
i zainteresowania wiernych. Być może winne są czasy, może księża, może 
Internet, może starzejące się społeczeństwo, może dzieci lub młodzież, może 
kariera, może nienormowany czas pracy. Może Covid. Może wszystko po trochu. 
Co zrobić? Możemy wzruszyć ramionami. Możemy się zamartwiać. Możemy się 
gniewać, obrażać lub szukać winnych. Możemy też na wszystko patrzeć z boku, 
kręcić głową i przewracać oczami.  

Propozycja płynąca z Pisma jest zupełnie inna. Znamy ją doskonale. Jeśli nie 
z Pisma, to z historii! Musimy po prostu przyłożyć własną rękę do Królestwa 
Bożego. Za nic niczego nie odpuszczać, poza niechęcią czy żalem. Wyjść z domu! 
Zabrać, przywieść, zachęcić innych. Kościół stanie się nam bliższy i bardziej 
życiowy, gdy uda ci się zbudować własny, początkowo nawet prowizoryczny 
„most”, by przyjść i coś wspólnie przeżyć. Ludzie, których polubisz (może na nowo 
odkryjesz) i relacje, które zawiążesz, same staną się dla ciebie pomostem nad 
niejedną przepaścią i trudnością. Brak czasu to tylko wymówka a niechęć to 
pułapka. Jak to mówi przysłowie, dla chcącego...? Parafrazując hasło miesiąca 
maja, jeśli tylko leży to w twojej mocy, nie wzbraniaj się wziąć udziału, nie 
wzbraniaj się pomóc sobie w gronie innych wierzących!  

Kącik książkowo-filmowy 
Kornelia Nizkiewicz 

I powiedział do wszystkich: Jeśli kto chce pójść za mną, niechaj się zaprze 
samego siebie i bierze krzyż swój na siebie codziennie, i naśladuje mnie.  

- Ewangelia św. Łukasza 9, 23                                           
Po przeczytaniu książki Kyle’a Idlemana Więcej niż fan, wiedziałam, że na jednym 
razie się nie skończy. Do tej książki po prostu się wraca. Za pierwszym razem 
czytałam ją jednym tchem, za drugim razem - z ołówkiem w ręku, zaznaczając, 
zagłębiając się w sens słów. Dało mi to wiele okazji do przemyśleń, analiz. Czułam 
też, że muszę się tym podzielić. Teraz wiem, dlaczego trafiła do moich rąk... 
Książka prowokuje pytanie o to, kim naprawdę jesteśmy. Czy przypominamy 
fanów Jezusa, czy też jesteśmy rzeczywiście Jego naśladowcami? Fan podziwia 
swojego idola, szanuje, rozmawia o nim, ale między nim a idolem, nie ma żadnej 
relacji. Dlatego, gdy po jakimś czasie znajdzie sobie inny obiekt zainteresowań, 
nic takiego się nie dzieje. A naśladowca Jezusa? On trwa w ciągłej relacji ze swoim 
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Panem, spędza z Nim czas, poznaje Go osobiście, zdaje się na Jego prowadzenie 
i mądrość. Idol nie ma pojęcia o życiu swoich fanów. Fani, często, nie wiedzą jak 
rzeczywiście wygląda życie swego idola. Oczywiście można naśladować jego styl. 
Imitować jego wygląd czy zachowanie. Nie ma jednak w tym żadnej więzi opartej 
na wzajemnym zaufaniu.  
Z nami i Bogiem może być podobnie. Niczym fani chodzący na mecz lub do kina, 
możemy przychodzić do kościoła, siedzieć w ławkach kościelnych, przestrzegać 
religijnych zasad i rytuałów, nosić krzyżyki na szyi. Niestety takie metody nie 
wystarczą, aby stać się naśladowcą. Jak stać się naśladowcą? Nie wystarczy znać 
Biblię i mieć wiedzę o Bogu. Musimy połączyć wiedzę z bliskością z Bogiem. Całym 
sercem przylgnąć do Niego. Trwała więź z Nim pozwoli na to, że będziemy Go 
lepiej poznać ale i dbać o to, aby zawsze zajmował należne mu pierwsze miejsce. 
Nie możemy mieć dwóch panów. Obrazuje to opowieść o bogatym młodzieńcu. 
Jezus zaprasza tego człowieka, aby stał się Jego naśladowcą. Ale On ma już innego 
pana, swój majątek, który stanowi cały sens jego życia. Znamy zakończenie tej 
opowieści: młodzieniec odszedł zasmucony.  Nie da się naśladować Jezusa bez 
samozaparcia i wyrzeczeń. Dlatego Jezus powiedział: Kto chce iść za mną, niech 
się zaprze samego siebie i bierze krzyż swój na siebie codziennie i naśladuje mnie. 
Słowo krzyż kojarzy się z poświęceniem i wyrzeniem. W liście do Filipian 1,29 
Paweł zapisał: Gdyż wam dla Chrystusa zostało darowane to, że możecie nie tylko 
w niego wierzyć, ale i dla niego cierpieć. Naśladowca gotów jest nieść swój krzyż, 
znosić ból i cierpienie, niedogodności dnia codziennego. Krzyż to również znak 
umierania dla samych siebie. Wszystko Tobie dziś oddaję - śpiewamy ochoczo, 
prawda? Jednak rzeczywiste oddanie Bogu wszystkiego, całego siebie z wadami, 
niedoskonałościami, słabościami... jest wielkim wyzwaniem. Bóg chce nas 
zmieniać, ale musimy mu o tym powiedzieć i Jemu się w tym powierzać, a On 
zajmie się tym, z czym nie dajemy sobie sami radę. Naśladowanie Jezusa jest dla 
wierzącego najważniejsze w życiu, nawet za cenę takiej czy innej straty.  
Autor książki Więcej niż fan, odnosząc się Biblijnego nauczania, podkreśla, że 
Jezus oczekuje od swoich wyznawców, by stali się naśladowcami. To takie 
zobowiązanie ważne przez całą dobę, każdego dnia. Przywilej, który wpływa na 
całe nasze życie. Owocem tego jest nasze Zbawienie. Gorąco polecam lekturę 
książki Więcej niż fan. Módlmy się o to, aby nasz zbór wzrastał w liczbę 
prawdziwych naśladowców Pana Jezusa Chrystusa.  
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Tylko Chrystus 
Dariusz Nizkiewicz 

Odpowiedział mu Jezus: Ja jestem drogą i prawdą, i życiem. Nikt nie przychodzi 
do Ojca inaczej jak tylko przeze Mnie. 

- Ewangelia św. Jana 14,6 
Biblia uczy nas, że przyczyną, dla której podarowano nam życie, jest to, aby 
uwielbić Boga. Niestety po upadku pierwszych ludzi, z natury staliśmy się grzeszni. 
Dlatego nie jesteśmy w stanie uwielbiać Stwórcę, tym bardziej stając przed Nim 
twarzą w twarz, nie ponosząc przy tym zasłużonej śmierci. Wiemy z Pisma, że nie 
jest to możliwe. Pismo mówi nawet więcej - człowiek nic nie jest w stanie zrobić, 
aby przybliżyć się do Boga i przeżyć. Ale u Boga wszystko jest możliwe! Dzięki 
Bożej Miłości mamy Pośrednika - jedynego, ale jakże skutecznego w tym, abyśmy 
stali się mili Bogu. 
Dlaczego Jezus Chrystus jest tym jedynym Pośrednikiem? 
Po pierwsze tylko On jest w 100% Bogiem i jednocześnie w 100% człowiekiem. 
Jest zatem idealnym pomostem między Bogiem a nami. Po drugie, tylko On 
wypełnił 3 zasadnicze warunki skutecznego otwarcia nam drogi do pojednania  
z Bogiem:  

1. Sam nigdy nie popełnił grzechu – był doskonały; 
2. Wziął wszystkie nasze grzechy na siebie, kładąc w zamian swoje życie. Nasze 

winy ściągnęły na Niego brutalną śmierć; 
3. Pomimo zasłużonej - z powodu naszych grzechów – śmierci, Bóg Go 

wskrzesił i posadził na tronie po swojej prawicy. 
Te warunki czynią Chrystusa odpowiednim Pośrednikiem przed Bogiem. Nie 
przeszkodziły temu grzechy świata, którymi został skalany, gdyż Jego śmierć z tych 
grzechów Go oczyściła. Dlatego i my możemy stać się miłymi Bogu mimo naszych 
grzechów - pod warunkiem, że Chrystus stanie się Panem całego naszego życia.  
Nie ma więc innej drogi do Boga i nie ma też innego uwielbienia Go, jak to, że 
każdego dnia będziemy co raz bardziej Chrystusowymi ludźmi, a co za tym idzie: 
będzie w nas co raz mniej tego, co się Bogu nie podoba. 
Co to jednak znaczy być Chrystusowym człowiekiem? Po pierwsze - ufnie uznać, 
że Jezus jest naszym Zbawicielem, Mistrzem i Panem. Po drugie - narodzić się na 
nowo – nie fizycznie, ale mocą Ducha Świętego - aby On w nas zamieszkał  
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i wzbudził naszego ducha, abyśmy przestali być martwi duchowo. Po trzecie,  
z pomocą Bożą (szczerze i gorliwie współpracując z Duchem Świętym) naśladować 
naszego Mistrza, spełniając wolę Ojca, którą możemy poznać studiując Biblię. 
W naszej drodze do Boga - przez Chrystusa - musimy uważnie, w świetle Słowa 
Bożego, oceniać naszą „Chrystusowość”, aby na Sądzie nie okazało się, jak bardzo 
oszukiwaliśmy siebie w kwestii podążania za Zbawicielem. Pan Jezus wyraźnie 
powiedział, że nie każdy, kto mówi do Niego Panie, Panie, wejdzie do Królestwa 
Niebieskiego. Nawet ci, którzy w Jego imieniu wyrzucali złe duchy, uzdrawiali czy 
prorokowali (Mateusz 7,21-23). Również nasze śpiewanie na chwałę Bogu, choć 
dla nas pełne radości i uniesienia, dla Niego może być czymś obrzydliwym (Amos 
5,23-24), gdyż uwielbianie Go nie może odbywać się na naszych warunkach - 
według naszego „widzi mi się”, ale tylko i wyłącznie na Jego warunkach, o których 
dowiemy się z Biblii. 
Podsumowując - Nie ma co liczyć na to, że ktokolwiek, poza Chrystusem, może  
u Boga się za nami wstawić (Albowiem jeden jest Bóg, jeden też pośrednik między 
Bogiem a ludźmi, człowiek, Chrystus Jezus. 1 Tymoteusza 2,5). Próżną nadzieją 
jest też oczekiwać, że Chrystus się za nami wstawi, gdy okaże się, że nie znaliśmy 
ani nie spełnialiśmy woli Jego Ojca, gdy do Nieba próbowaliśmy się dostać swoimi 
drogami... 

Przegląd wydarzeń 
Ks. Bartosz Cieślar 

Inne tygodniowe nabożeństwa  
Po raz drugi spróbowaliśmy organizować tygodniowe nabożeństwa w zmienionej 
formie. W Warszowicach każde nabożeństwo posiadało elementy dostosowane 
zarówno do dorosłych jak i do dzieci. Niektóre pieśni, zadania lub gry, nawiązujące 
do tematu przewodniego nabożeństwa, wymagały zaangażowania najmłodszych 
uczestników, nierzadko pomagali w tym także dorośli. Zależało nam na tym, aby 
wzbudzić w dzieciach nie tylko pozytywne skojarzenia z nabożeństwem, ale też 
pokazać im, że możemy przeżywać coś razem, możemy razem uczyć się z Bożego 
Słowa i przy tym pozwolić sobie na uśmiech, odrobinę zabawy, wspólną 
integrację. Bardzo ważną częścią tych środowych wieczorów, był wspólny czas po 
nabożeństwie, przy ciastku, kawie i herbacie. W ten sposób uczymy się, że 
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najważniejsza w nabożeństwie jest społeczność, poznawanie się, sposobność do 
rozmowy, dzielenia się tym, co dla nas ważne.  
Z tego samego powodu również w Żorach organizowaliśmy nabożeństwa w salce 
parafialnej, co stwarza zupełnie inną atmosferę tych nabożeństw. Uczestnicy 
czują się bardziej swobodnie, wspólne rozważanie Słowa staje się niekiedy 
dialogiem, czasem angażuje (chętnych) do podzielenia się uwagą, czasem 
w oparciu o tekst biblijny zmierzamy się z jakimś pytaniem a nawet zadaniem do 
wykonania w domu. Nabożeństwa tygodniowe posiadają ogromny potencjał 
możliwości, o ile tylko zgadzamy się nie zamykać ich w formie, dla samej tylko 
formy i zasady, by się odbyły. Nabożeństwa te są przecież spotkaniem nas, ludzi, 
z Bogiem, który nie jest ani rzeźbą, ani obrazem. Jest żywym, kochającym Ojcem, 
który chce spotykać się ze swoimi dziećmi i być blisko wszystkich spraw, emocji, 
potrzeb, które mają. Z pewnością będziemy dalej kształtować i rozwijać tą ważną 
tradycję tygodniowych nabożeństw.  
 
Diecezjalny Zjazd Młodzieży 
We wtorek, po świętach wielkanocnych, tradycyjnie Żorska Parafia gościła 
Młodzież Diecezji Katowickiej na Diecezjalnym Zjeździe Młodzieży. Na wstępie 
uczestnicy zjazdu wykazali się niesamowitą kreatywnością, biorąc udział 
w fotograficznym konkursie integracyjnym. Śpiew prowadził Zespół ze Skoczowa 
a Słowem podzielił się nasz parafianin - Maciej Rakoczy. Po programie w kościele, 
wszyscy udali się do ogrodu parafialnego, gdzie czekały na nas hot-dogi i ciasto 
upieczone przez naszych parafian. Dziękujemy naszej młodzieży za doskonałą 
organizację. 
 
Pierwszy Męski Rajd Rowerowy 
W niedzielę 23. kwietnia, o godzinie 15:00 wyruszył pierwszy, żorsko-warszowicki 
męski rajd rowerowy. Spokojnym tempem, leśnymi ścieżkami przejechaliśmy 
nieco ponad 20 km. Po dwóch godzinach wróciliśmy do ogrodu parafialnego, 
gdzie przy wspólnym stole posiliśmy się posiłkiem z ogniska. Nasza rowerowa 
wyprawa była częścią Męskich Wypadów, które organizujemy od zeszłego roku 
w naszych parafiach. Przed wakacjami planujemy jeszcze jeden wypad 
z noclegiem. 
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Wieczór Filmowy 
W czwartek 14. kwietnia odbył się pierwszy Parafialny Wieczór Filmowy. Na 
dużym ekranie, parafianie z obu naszych parafii, z dobrym popcornem, obejrzeli 
wyśmienity film. Po projekcji nie zabrakło również czasu na krótką dyskusję na 
temat przesłania filmu. Drugi wieczór filmowy odbył się 11. maja. Jeśli lubisz 
dobre kino, oczekuj kolejnego wieczoru filmowego już w czerwcu. 

Zgromadzenie Ogólne ŚFL  
Tomasz Marek 

Spieszę donieść, że już we wrześniu odbędzie się XIII Zgromadzenie Ogólne 
Światowej Federacji Luterańskiej w Krakowie. Wiele rzeczy się wydarza, dużo 
ciekawych spraw się dzieje, ale to wydarzenie z pewnością będzie… niezwykłe! 
Kto może – niech już w kalendarzu zaznacza: 13 – 19.09.2023! Nie przekonałem? 
Ha, bo jeszcze nie zacząłem! 
Ale po kolei. Światowa Federacja Luterańska (ŚFL) to największa międzynarodowa 
organizacja luterańska, zrzeszająca 149 kościołów luterańskich w 99 krajach 
świata (ponad 77 mln chrześcijan). Kościół Ewangelicko-Augsburski w Polsce jest 
członkiem-założycielem ŚFL, dlatego był i jest obecny na wszystkich jej obradach 
od czasu jej utworzenia w 1947 roku. W tym roku KEA w RP jest także 
organizatorem obrad Zgromadzenia Ogólnego, czyli najwyższej władzy 
wyznaczającej kierunki działań ŚFL na najbliższe lata. Jest to wydarzenie epokowe, 
bo Zgromadzenia Ogólne (ZO) odbywają się co 6-7 lat, i pierwszy (i ostatni) raz w 
regionie Europy Środkowo-Wschodniej odbyło się ono w Budapeszcie, w… 1984 
roku. Jedyna taka szansa na całe pokolenie! 
ZO zgromadzi ok. 350 delegatek i delegatów z całego świata. Są to przeróżni, 
ciekawi i inspirujący ludzie, a wszystkich – mimo ogromu różnic: wieku, 
pochodzenia, koloru skóry, języka, problemów dnia codziennego – łączy ta sama 
wiara i wspólna luterańska tożsamość, wyrastająca z Biblii i oparta na 
reformacyjnych sola („tylko”: Pismo / wiara / łaska / Chrystus / Słowo). Ciekawe, 
bo mimo wspólnych założeń teologicznych, my, luteranie, jesteśmy szalenie 
różnorodni. Niektórzy twierdzą, że zbyt bardzo, inni w tej różnorodności widzą 
siłę, inspirację i potencjał. I możliwość dialogu, otwarcia się, „pooddychania” 
światowym wymiarem luteranizmu.  
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No to bierzemy głęboki oddech, teraz będę przekonywał! Plan ZO jest oczywiście 
napięty, ale Organizatorzy zadbali o to, by wszyscy chętni mogli poczuć jak to jest 
z tymi luteranami w Papui Nowej Gwinei, Botswanie, na Kubie, w Izraelu, 
Singapurze, USA, na Madagaskarze, czy w innych zakątkach świata. W takim razie 
co można, gdzie i jak? 
1. Chórzyści! (I ci, co lubią śpiewać, a przyznam, że wiele parafii ewangelickich 
zwiedziłem, i ze świeczką szukać takiej, gdzie śpiewa się tak pełną parą jak u nas!) 
Już teraz prowadzona jest rekrutacja do megachóru, który uświetni nabożeństwo 
otwierające obrady 13.09. Szczegóły: luteranie.pl/rekrutacja-do-megachoru 
2. Wierni! Można, po wcześniejszej bezpłatnej rejestracji, wziąć udział 
w niedzielnym nabożeństwie ZO ŚFL 17.09 o godz. 10:30 w nowoczesnym 
Centrum Kongresowym ICE w Krakowie. Formularz lada dzień będzie dostępny na 
stronie luteranie.pl 
3. Modliciele! Już od jakiegoś czasu publikowane są modlitwy o kościoły 
członkowskie ŚFL, z ciekawymi opisami sytuacji chrześcijan w poszczególnych 
krajach: luteranie.pl/kategoria/modlitwy/modlitwa-nadzwyczajna 
4. Młodzi! Być albo nie być, oto jest pytanie – zapytał Hamlet. Może jednak 
ważniejszym pytaniem jest „jak być”? Odnalezienie odpowiedzi jest trudne 
w czasach wielkich zmian, wyzwań związanych ze zmianami klimatu, rozwojem 
technologii czy narastającymi nierównościami. Jak do tego wszystkiego dołączyć 
naszą wiarę, która ma swoje korzenie w czasach, gdy religijność pełniła zupełnie 
inną rolę? Zapraszamy na spotkanie młodzieży (19 – 30 lat) w międzynarodowym 
gronie, tuż przed ZO (4 – 11.09, Wrocław / Krzyżowa / Kraków), szczegóły: 
luteranie.pl/spotkanie-mlodych-luteran-reshape-reform  
5. Wolontariusze! Pewne rzeczy najlepiej poznać od kuchni, czyli: jeśli znasz 
angielski, masz czas i dwie ręce gotowe do pomocy, to ruszaj na świetny 
wolontariat! (Już dwie osoby z żorskiej parafii jadą!) Szczegóły: 
luteranie.pl/wolontariat-podczas-zgromadzenia-sfl 
6. Ludzie! Parafia w Krakowie 10 – 19.09. organizuje dni otwarte wraz 
wydarzeniami towarzyszącymi: wystawą, debatami (z udziałem m.in. Adama 
Michnika, Adama Bodnara, bpa prof. Marcina Hintza), zwiedzaniem Krakowa 
i koncertem. Na wszystko wstęp wolny! Szczegóły wkrótce na krakow.luteranie.pl  
7. Parafianie! Jeśli góra nie przyjdzie do Mahometa, to Mahomet przyjdzie do 
góry. Tak będzie! 17. września przewidziane są odwiedziny 10-osobowej delegacji 
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ZO ŚFL w Żorach. Drodzy Żorzanie, drodzy Warszowiczanie, bądźmy w tym razem! 
Idę na zakład, że przygotujemy im tu niezwykły czas, tak niezwykły, że do 
kolejnego ZO ŚFL w Europie Środkowo-Wschodniej będą wspominać jak im tu 
było wspaniale. 
Dużo jeszcze można by pisać. Webinaria, materiały wprowadzające w tematykę 
ZO ŚFL, studia biblijne… brak tu miejsca na wszystkie szczegóły. Warto śledzić 
stronę luteranie.pl , media społecznościowe: Facebook/Twitter: @lwfassembly 
Instagram: lwfassembly. Z całego serca polecam i… do zobaczenia! 

Czynności 
• W Żorach chrzest święty przyjęła Michalina Olek.  
• W Żorach pożegnaliśmy śp. Jana Kulika oraz śp. Oskara Manzla.  
• W Żorach ślub wzięli Krzysztof Zdrzałek i Patrycja Kawulok. 
• W Warszowicach chrzest święty przyjęła Julia Aleksandra Janota.  

Ogłoszenia 
1. W niedzielę, 21. maja odbyła się w Żorskiej parafii uroczystość konfirmacji. 
W tym roku do konfirmacji przystąpiły trzy osoby: Adam, Maksymilian i Natalia. 
Pamiętamy o was w modlitwie, aby Bóg prowadził was i błogosławił.  
2. Od maja nowym pracownikiem kancelarii w Żorach jest p. Zosia Jokel. Bardzo 
dziękujemy p. Rucie Janocie za dotychczasową pracę.  
3. Żorska Parafia zaprasza panie z obu naszych parafii na Spotkanie w klimacie 
kulinarnym, w czwartek 25. maja o godz.17:00 - zbiórka przed kościołem  
w Żorach. Natomiast w czerwcu tradycyjnie zapraszamy Panie z Żor i Warszowic 
na Międzyparafialne Spotkanie Kół Pań, które zaplanowane jest na 21. czerwca 
na godz. 16:00. Naszym gościem będzie pastorowa Danuta Szurman z Katowic.  
4. W ramach drugiego dnia świąt Zesłania Ducha Świętego, 29. maja, zapraszamy 
parafian z Warszowic i Żor na nabożeństwo pieśni i Słowa o godz. 18:00 w kościele 
w Żorach, które przygotują dla nas Estera Witoszek i Jakub Barański. Artystów 
będziemy u nas gościć, gdyż ich repertuar został wylicytowany przez nas na aukcji 
dla Tymka, z myślą o naszych obu parafiach. Cieszymy się, że będziemy mogli 
wspólnie przeżyć ten czas. Gorąco polecamy!  
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5. Majowe spotkanie z Biblią (wspólne dla obu parafii) odbędzie się 23. maja we 
wtorek o godz. 19:00 w sali parafialnej w Żorach.  
6. Warszowickie Spotkanie z Biblią odbędzie się 2. czerwca o godz. 19:00 w sali 
parafialnej w Warszowicach.  
7. Czerwcowe Spotkanie z Biblią, połączone z biesiadą w ogrodzie, planujemy na 
czwartek 15. czerwca – godz. 18:00.  
8. Nabożeństwo na zakończenie roku szkolnego odbędzie się 18. czerwca. 
Zapraszamy wszystkich uczniów z rodzinami na to nabożeństwo.  
9. Parafia w Żorach zaprasza parafian obu naszych parafii na tradycyjny piknik 
parafialny po nabożeństwie w Żorach 18. czerwca. Można przynieść coś dobrego 
dla siebie i innychJ . 
10. Wszystkich obecnych i dawnych chórzystów zapraszamy na ognisko chórowe, 
które planujemy w poniedziałek 19. czerwca.  
11. Parafia Ewangelicka w Warszowicach zaprasza na Pamiątkę Poświęcenia 
Kościoła 25. czerwca o godz. 10:00. Kazanie wygłosi ks. Ryszard Pieron z Lasowic 
Wielkich. Serdecznie zapraszamy! W tym dniu nabożeństwo w Żorach odbędzie 
się o godzinie 8:30. 
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Kontakt 
Parafia Ewangelicka w Żorach 

 Ul. Osińska 4; 44-240 Żory 
  32/ 435 01 24    zory@luteranie.pl 

Konto: 09 8456 0009 2001 0000 0475 0001 
 
Parafia Ewangelicka w Warszowicach 

 ul. Boryńska 1; 43-254 Warszowice 
  32/ 435 01 24    warszowice@luteranie.pl 

Konto: 42 8447 0005 0003 6562 2000 0001 
 
Kancelaria w Żorach czynna:  
Poniedziałek 900 – 1200 Piątek  900–1200  i 1500–1600 
Wtorek  900 – 1200 Sobota   kancelaria nieczynna 
Środa  kancelaria nieczynna Niedziela  po nabożeństwie 
Czwartek  kancelaria nieczynna  

W razie potrzeby kontaktu w innych godzinach, zadzwoń! 
 
 
 

 


